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^ “niepokalanie pocz ę t a ..

Królowa Korony Polskiej.
(Z okazji 1-go św ięta K. K. P. w Polsce.)

Gdy w  cza rn e j n ieszczęść  n a ro d o w y c h  nocy  
P o d  ciosem  w rogów  p a d a ł  lu d  z n ę k a n y  —
U stó p  M a rji s z u k a li  pom ocy:
Król., n a ro d u  ćm a, w o jsk o  i h e tm a n y .

Z a b rz m ia ły  m u ry  k a te d ry 1) p ra s ta r e j :
— J a  k ró l K az im ie rz , C iebie czczę K ró low ą 
K o ro n y  P o lsk ie j — ześlij ła s k  bezm iary ... 
Bóg c h c ia ł — noc s k rz y d ła  ro z w iła  n a  now o.

R ozw iła  ab y  n ie  w ró c ić  ju ż  w ięcej...
W ia tr  n ie s ie  oddech  rzeźw y, tr iu m fa ln y  
G odziny  św itu . S erce  d rg a  goręcej 
W  ta k t  p ie śn i w ie lk ie j, żyw ej i  p o ch w a ln e j

1) We Lwowie w kw ietniu 1G5G r.
20. IV. 29. — 10.790.



N a cześć M a rji. Je j p ły n ą  p ac ie rze
D ziękczynne  — gdy  w róg  z a d rż a ł pod  W a rs z a w ą 1)
P o d ły  — a w  n a sz y c h  m oc d z iw n a  się  b ierze :
— N ap rzó d ! Z w y c ięsk ą  posz li d a le j ław ą...

W ięc k ie d y  pokó j zag o śc i tu  rzad k o ,
Czy w  czas  sp o k o jn y , czy p rz y jd ą  d n i L w ow a...
P o lsk ie j K o rony  o k aż  n a m  s ię  M a tk ą
W eź n a s  w  sw e w ła d z tw o  — Ty P o lsk i K ró low a!...

Gniezno. Z y g m u n t  Hoffmann.

Rozwój ewangelizacji.
W ik arja t apostolski Rzeki Orange (Pomarańczowej).

Sprawozdanie za czas od września 1927 r. do w rześnia r. 1928, 
nadesłane przez X. biskupa Simona (Oblaci św. Franciszka Sale- 
zego) W ikariusza apostolskiego. W W ikarjacie Rzeki Orange, li­
czącym 45.000 głów, jest 7.500 katolików, 33.000 protestantów , 
4.500 pogan. Chrztów było 251, bierzm owań 170, ślubów 32, Ko- 
m unij św. 110.000, — 95 nawróceń osób dorosłych.

R ok 1928 by ł p o m y śln ie jszy  od p rzeszłego . D eszcze 
sp a d ły  dość obficie  w  o k rę g u  G o rd o n ia  i F r ie sk a . W  Ken- 
h a r d t  i w e w sc h o d n ie j części k r a ju  N a m a ą u a  o p ad y  by ły  
w p ra w d z ie  n ie w y s ta rc z a ją c e , p o p ra w iły  je d n a k  w a ru n k i 
b y tu . N ie by ło  deszczu  p ra w ie  w ca le  w  części zach o d n ie j 
N a in a ą u a la n d u  i w  V an  R hynsdonp . T am  też  w ię k sz a  część 
n aszy ch  ro d z in  c h rz e śc ija ń s k ic h  n ie  m a  p racy , a n i żyw no­
ści i odzieży.

P o l  l a  m u s ia ła  w y b u d o w ać  w  ty m  ro k u  n o w ą  szkolę 
d la  sw y ch  liczn y ch  uczn iów . R ząd  n ie  po zw ala , ab y  w sz y s t­
k ie  k la sy  b y ły  w  je d n y m  g m a c h u . T a  b u d o w a  k o sz to w a ła  
500 £. Jeże li d o d ac ie  do te j su m y  k o sz t u trz y m a n ia  s ie d m iu  
m is jo n a rz y , 50 s ie ró t, k i lk u n a s tu  s ta rc ó w  o raz  ja łm u ż n y  
ro z d a w a n e  co d z ien n ie  lic zn y m  z g ło d n ia ły m , n ie  zdziw i w as 
w ie lk i deficy t, ja k i  w y k a z u ją  ra c h u n k i te j m is ji.

M a t j e s k l o o f .  Bóg sam  je d y n ie  w ie, w  ja k i  sposób 
ra d z i sob ie  t a  m is ja  ze sw o jem i 150 dz iećm i w szkole, z k tó ­
ry c h  70 je s t ca łk o w ic ie  n a  u trz y m a n iu  m is jo n a rz y . Moż- 
n ab y  p ra w ie  m n ie m a ć , że ci d z ie ln i p ra c o w n ic y  Boży cu d a  
czyn ią! N o w ic ja t d la  s ió s tr  tu b y lc z y c h  d o sta rczy ł ju ż  k i lk u  
p ro fesek , k tó re  są  n ie o c e n io n ą  pom ocą  d la  n a sz y c h  S ió s tr  
e u ro p e jsk ic h . Co ro k  z g ła sz a ją  się  now e k a n d y d a tk i.

i) N aw ała bolszewicka i znany „cud nad W isłą“ roku 1920.



N a b a b e e p  ży je  n a d z ie ją . T o w arzy stw o  a m e ry k a ń ­
sk ie  m a  w y k u p ić  te re n y  d aw n e j k o p a ln i i ek sp lo a to w ać  
m iedź  n a  w ie lk ą  sk a lę . S zk o ła  fu n k c jo n u je .

0 ’0 k i e p  trz y m a  się d z ie ln ie  m im o  ró żn y ch  d o św iad ­
czeń. Szkoła. liczy.lOO uczn iów . Jeże li k o p a ln ie  b ę d ą  p iln ie  
p ra c o w a ły , trz e b a  będz ie  zb udow ać  ta m  kośció ł.

P o r t  N o 11 o t  h  n a b ra ł  zn aczen ia , o d k ąd  — d zięk i 
O p a trzn o śc i — o d k ry to  tu  d ja m e n ty  w  Z atoce  A le k sa n d ra . 
K ilk u se t ro b o tn ik ó w  za ję ty ch  je s t bądź  w k o p a ln ia c h  bądź  
p rzy  bu d o w ie  n o w y ch  dróg. S ie roc in iec  i szk o ła  pełne.

R i e t  p o o r t .  O baj o jcow ie p ra c u ją c y  w  te j m is j i  t r a ­
p ią  się , że su sz a  trw a , a  ic h  ow ieczk i się  ro z p ra sz a ją . 
W szyscy , ta k  o jcow ie ja k  w ie rn i m o d lą  s ię  g o rąco  o r a t u ­
nek , k tó ry  z n ie b a  sp a ść  m oże. A tu  w  szk o le  50 d z iec i, to 
■znaczy 50 c ia ł do o d z ia n ia  i 50 żo łąd k ó w  do ży w ien ia !

M o 1 s v  1 e i dz ie li los R ie tp o o o rtu , a le  w ia ra  i u fn o ść  
p o k o n u ją  w sz y s tk ie  d o św iad czen ia .

L e p e l f  o n t e i n .  S zk o ła  z m a la ła  do 20 uczn iów . 
U dzia ł w  n a b o ż e ń s tw a c h  b y ł n ieszczegó lny . A le Bóg ożyw ił 
w iarę . P e w n a  b ie d a c z k a , k tó ra  z a n ie d b a ła  się  w  p ra k ty ­
k a c h  re lig ijn y c h , w sk u te k  w y p a d k u  s p a li ła  się  żyw cem .

B i t t e r f o n t e i n .  To n o w a  n a sz a  s ta c ja  w  o k ręg u  
V an  R h y n sd o rp . P o św ięcen ie  k o śc io ła  odby ło  się  tu  29 s ie r ­
p n ia  1928 r .  300 osób  b ra ło  u d z ia ł w  te j u ro czy sto śc i.

V a n  R h y n s d o r p .  T a  s ta c ja  is tn ie je  za led w ie  p ó ł­
to ra  ro k u . W  m a ju  25 n o w o n aw ró co n y ch  p rzy ję ło  s a k r a ­
m en t B ie rzm o w an ia . B ia li n a s  s z a n u ją , c z a rn i g a rn ą  się  do 
n a s  m im o  w y s iłk ó w  p ro te s ta n tó w  c h c ą c y ch  ic h  po­
w strzy m ać .

P o f f a d e r  u b o lew a , że m a  ty lk o  m a le ń k ą  k a p liczk ę  
d la  sw y ch  350 k a to lik ó w . M oże zd o łam y  w y b u d o w ać  kośció ł 
i p ośw ięc ić  go w  ro k u  p rzy sz ły m . S zk o ła  w z ra s ta .

O n s e e p k a n s  obchodziło  po św ięcen ie  k o śc io ła  
sw ego  b a rd zo  u ro czy śc ie  2 p a ź d z ie rn ik a  1927 ro k u  p rzy  
u d z ia le  500 osób. W  p rz e c ią g u  6 la t  s ta c ja  ta  d o ró w n a ła  
d aw n ie jszy m . S zk o ła  liczy  80 dzieci.

K e i m i o e s  ro z w ija  się  d a le j szy b k iem  tem p em . Obie 
szk o ły  są  w  s ta n ie  k w itn ą c y m . Ż yw a w ia ra  p rz e n ik a  
w sz y s tk ie  ro d z in y . K ościół s ta je  s ię  za  m ały . D u sz p a s te rz  
m is ji, o jc iec  F a g e s  je s t o becn ie  k o a d iu to re m  w ik a r ju s z a  
a p o s to lsk ieg o  w  O range. W szyscy  w ie rn i b ło g o sław ią  S to ­
licę  a p o s to lsk ą  za w y b ó r now ego  b isk u p a . P o d  n o w y m  b i­
sk u p e m  dzieło  m isy jn e  n ie c h y b n ie  się  ro zw in ie .

U p i n g t o n  — n ieg d y ś  s k ro m n a  w io sk a  — p rz e m ie ­
n ia  się  w  o k a z a łe  m ia s to . N ied łu g o  k a p ła n i  ta m te js i  będą  
p o trz e b o w a li pom ocy , trz e b a  im  będ z ie  p o słać  zak o n n ice .



P ro s im y  B oga, ab y  raczy ł pom nożyć liczbę n a sz y c h  m is jo ­
n a rz y  o ra z  zasoby  fin an so w e , a b y śm y  m o g li u lży ć  ty m , 
k tó rz y  p o św ię c a ją  s ię  -tak bez żad n eg o  w zg lęd u  n a  sieb ie  
i ju ż  p odo łać  n ie  m o g ą  z a d a n iu !

O trędowatych umierających z głodu!...
W ik arja t apostolski Bagamoyo.

T rąd je s t chorobą, k tó ra  już sam a przez się jest okropną;
0 ileż staje się ona dokuczliwszą, gdy dochodzi do -tego brak  
-pożywienia! Oto co donosi S iostra iMarja-Osi-tha, ze Zgromadze­
nia Sióstr od Krwi Przenajśw iętszej.

D aw n ie j z n a jd o w a ł się  p rz y tu łe k  d la  trę d o w a ty c h  
b lisk o  n asze j M isji, a le  -przeniesiono go obecn ie  w ie le  d a le j, 
co n a m  o g ro m n ie  u t r u d n ia  d o s tęp  do ty c h  n ieszczęśliw y ch . 
P rz y te m  je s t n a m  b ard zo  p rz y k ro  chodzić  do n ic h  z próż- 
n em i rękom a... B ied n i lu d z ie  z n a ją  n a s  dobrze  i od czasu  
do czasu  p rz y sy ła ją  n a m  kog o ś z p a r u  p ro s tem i, a  ta k  wy- 
m o w n em i s ło w am i: „M am a, 'N jan, a n n a  k u fa  k w a  N ja n !"  
co znaczy : M am o, g łód , u m ie ra m y  z g łodu!... S ta ra m y  się 
po m ag ać  im , o ile  m ożem y. P ew n eg o  d n ia  p o sz ły śm y  ich  
odw iedz ić ; trz e b a  iść  p rze sz ło  2 godz iny . U pał by ł s tra sz n y , 
a d ro g a  -prowa-d-zii p rz e z  s tep , b a rd zo  u c ią ż liw y  do p rzeb y ­
cia , ta k , że  b y ły śm y  rzeczy w iśc ie  -zmęczone. Co g o rsza , w oda 
w  te j ca łej oko licy  je s t  ta k  n ied o b ra , że w y s ta rc z y  ją  zoba­
czyć, by  n a b ra ć  ob rzy d zen ia .

D w ud zaestu p ięc iu  trę d o w a ty c h  z a m ie sz k u je  w ioskę  do­
syć czystą . R ząd  tro szczy  siię ty lk o  do po łow y o ich  u trz y ­
m a n ie , a je d n a k  k a ż d y  tr ę d o w a ty  zm u szo n y  je s t  u d a ć  się 
n a  to  m ie jsce  i z am ieszk ać  ta m  w  je d n y m  z sza ła só w  z je d ­
n y m  lu b  d w o m a to w a rz y sz a m i n iedo li. Od czasu  do czasu  
o trz y m u ją  -do w y b o ru : odzież, d e rk ę  lu b  żyw ność. O s ta tn im  
ra z e m  p ro s ili  w szy scy  o odzien ie . Z m u sza  icli to  do s ta r a ­
n ia  się  n a  w ła s n ą  rę k ę  o pożyw ien ie , co d la  w iększej części 
s ta n o w i w ie lk ą  -trudność. Co n a jm n ie j d z ie s ięc iu  z n ic h  n ie  
m a  r ą k  a n i n ó g  i s k a z a n i są  ty lk o  n a  w sp ó łczu c ie  to w a rz y ­
szy. J a k iż  to  by łby  m iło s ie rn y  u c z y n e k  p o m ag ać  ty m  b ie ­
d akom !

W  k r a ju  -znajduje  się  dużo  trę d o w a ty c h , k tó rz y  się 
u k ry w a ją ;  in n i, n a w e t k a to lic y , id ą  b łag ać  o pom oc p o g an
1 m a h o m e ta n , by  u n ik n ą ć  m ie sz k a n ia  w  p rz y tu łk u , gdzie, 
ja k  w ied zą , czeka  ich  n ęd zn e  życie. Ileż  dobrego  m o g ły ­
b y śm y  tu  zd z ia łać , g d y b y śm y  p o s ia d a ły  p o trzeb n e  śro d k i!

D aw n ie j, g d y  m ie sz k a li b liże j n as , m ia ły śm y  ich  90 do 
110, a  w szy scy  o d ch o d z ili do n ieb a , p o je d n a n i z Bogiem .



S io s tra  M a je llin a  ża łu je , że n ie  p o s ia d a  ro w eru , by m óc 
ta m  jeździć  ra z  lu b  d w a  ra z y  ty godn iow o . C hodzen ie  pieszo 
je s t  z a n a d to  u c iąż liw em , a  m u c h y  tse - tse  u n ie m o ż liw ia ją  
n a m  ch o w an ie  zw ie rzą t pociąg o w y ch .

W  . O. P rze ło żo n y  ch c ia łb y  zb udow ać  k a p lic ę  d la  ty ch  
b ied ak ó w , by ta m  o d p ra w ia ć  M szę św . i  u d z ie la ć  im  S a k ra ­
m en tó w  św ię ty ch , co by łoby  d la  n ic h  w ie lk ą  p o m o cą  
w u św ię c e n iu  d u szy  i d ź w ig a n iu  k rzy ża , k tó ry  im  P a n  Bóg 
p rzeznaczy ł...

Fetyszyzm grozi p ow rotem !...
Wikarj&t apostolski W ybrzeża Kości Słoniowej.

Takim  jest okrzyk bolesny, W. O. W e s t ’a, z Lyońskiego 
Stow arzyszenia m isyjnego1. Obyż w ysiłki zacnego k ap łana  i ła ­
ska  Boża, w yjednana żarliw ą m odlitwą, unicestw iły w ysiłki sza­
tana', .zdążające do w yrw ania nam  ponownie kraju , który zda­
w ał się już być w mocy Chrystusowej.

„D a tek  S o d a lic ji św . P io tra  K la w e ra  zo sta ł do rzu co n y  
do n a sz y c h  fu n d u sz y  n a  b udow ę now ego  k o śc io ła  w  Bono- 
n ie, k tó reg o  p la n y  m u s ia ły  b y ć  pow iększone. P o n o w n ie  
w ięc trz e b a  m i szu k a ć  k a m ie n i  w  k ra ju ,  g dzie  one są  rz a d ­
kośc ią . P o  B ożem  N a ro d z e n iu  k o b ie ty  p rzen o s iły  g łazy , 
k tó re  ro z b ija łe m  z c h rz e śc ija n a m i o p ó łto re j g o d z in y  s tąd . 
P o n iew aż  sa m  n a c z e ln ik  w io sk i o d ra b ia ł  ta k ż e  tę  p a ń sz ­
czyznę, z rzeszy ły  s ię  w  te j żm u d n e j p ra c y  w sz y s tk ie  k o ­
b ie ty  c h rz e śc ija ń s k ie  i in n e , a  m im o  to  m o zo liły  się  p rzez  
trz y  dni.

To p ew n a , że n ie k tó re  p r a k ty k i  zab o b o n n e  p o zo sta ły  
jeszcze w  życiu  jed n o s tek , a le  to  n ie  k rę p o w a ło  d o tą d  a n i 
też n ie  w p ły w a ło  n a  c h rz e śc ija n  i ty ch , k tó rz y  się  n a w r a ­
cali. S ta rz y  ty lk o  ż a łu ją c  d o b ry ch , d a w n y c h  czasów , u s iło ­
w a li  w w ie lu  w y p a d k a c h  p rzy w ró c ić  zno w u  p o g a ń sk i k u l t  
i u czy n ić  go n a  now o p u b liczn y m . T e raz  je d n a k  i znacz­
n ie js i  o b y w a te le  w io sk i, a  n a w e t i isam n a c z e ln ik , z a c z y n a ją  
b ra ć  u d z ia ł w  ty m  r u c h u  w steczn y m , a  p o n iew aż  u ch y lać  
się  od tego, co czy n ią  w szyscy , znaczy łoby , n ie  być d o b ry m  
o b y w ate lem , z a g ra ż a ją  n a m  p o w a ż n e  szkody. Do tego  też 
je d y n ie  d ąży  sz a ta n . O czyw iście, g d y  p rzed  k i lk u  la ty  p o ­
g a ń s tw o  zn ik n ę ło , n ie  w szyscy  c z a rn i s ta l i  się c h rz e śc ija ­
n a m i do g łęb i se rca , ja k  to  sobie  w y s ta w ić  ła tw o ; e ty k a  
c h rz e śc ija ń s k a  i jed n o żeń stw o  o d s tra sz a  w ięk szo ść  w śró d  
n ich . P o z a te m  M isja  b y ła  pod czas w ojny  ty lk o  od czasu  do 
czasu  n a w ie d z a n ą  p rzez k a p ła n a  i d o p ie ro  od  1919 r . z a in ­
s ta lo w a ł się  ta m  k s ią d z  znów  n a  s ta le . P o w o li w k ra d ł się 
ta m  i u tw o rz y ł n ie w y ra ź n y  K ościół p ro te s ta n c k i. G dy o s ty ­



g ła  p ie rw sz a  z a p a lo n a  dążn o ść  do n a w ra c a n ia , w zro s ła  
o b o ję tn o ść  d la  c h rz e śc ija ń s tw a . N astęp n ie , p o n iew aż  lu d z­
kość  n ie  m oże się  obyć bez re lig ji, zaczęto  się zw racać  k u  
p o g a ń s tw u , k u  fe tyszom . Ci, k tó rz y  n ie  by li n i k a to lik a m i 
n i p ro te s ta n ta m i, chc ie li je d n a k  i o n i m ieć re lig ję , u ro ­
czystośc i, i t. d. O czyw iście  re lig ja  c h rz e śc ija ń s k a  k rę p u je  
n ieco u s tró j ro d z in n y  i h ie ra rc h ję  p o g ań sk ą .

P o  B ożem  N a ro d z e n iu  ogłoszono, że bó stw o  k a m ie n n e  
w puszczy  z o s ta n ie  p rzy w ró co n e  n a  now o, i  ta k  się też  
sta ło ... W m ięsza łem  się  w  tę  sp ra w ę : n a c z e ln ik  zap ew n ia ł 
m n ie , że to  rzecz  'bez żad n eg o  zn aczen ia . N ie s te ty  ch c ian o  
n a w e t zm u sić  k i lk u  c h rz e śc ija n  do o d d a n ia  czci fe tyszow i. 
P o  bezow ocnych  ro z p ra w a c h  z n a sz y m  n a cze ln ik iem , u m y ­
w a ją c y m  s ta le  ręce  ja k  P iła t ,  zw róc iłem  się  w  im ię  w o ln o ­
śc i su m ie n ia  do a d m in is tra c j i ,  k tó r a  też  w m ie sz a ła  się do 
sp ra w y , gdyż fe ty szy zm  w y rz ą d z a  je j ty le  szk o d y  co i n a m . 
A le n ie k tó ry m  w szy stk o  je s t dozw olonem , gdyż b ó s tw a  
u c h o d zą  za  po tężn e  (p rzed ew szy s tk iem  tru c izn y ). Dzieci 
p rzy ch o d ząco  w ieczo rem  n a  k a te c h iz m , o p o w iad a ły  p o m ię ­
dzy sobą, co s ły sz a ły  od m a te k , ja k  się  to  d z ia ło  d aw n ie j, 
ja k  p o św ięcan o  bożkom  dzieci n a  o fia rę , i  t. d...

M im o zak azó w  i p rzeszk ó d , s ta w ia n y c h  p rzez  a d m in i­
s tra c ję , zło p ra c u je  w c iąż  i  będzie  u s iło w a ło  d z ia łać  n a d a l  
z u k ry c ia . D la tego  p roszę  u s iln ie  o m o d litw ę , ab y  ła s k a  
B oża w z ru sz y ła  se rc a  i z a p ro w a d z iła  je  do ś w ia tła  k a to l i­
cyzm u. W  rzeczy w is to śc i u z n a ją  o n i bow iem  n a sz ą  re lig ję  
za „ je d y n ie  d o b rą “, a le  n ie  m a ją  o d w ag i żyć p o d łu g  n ie j, 
gdyż je s t  — „za  s iln ą" .

Straszna katastrofa.
List W. O. Maresco, Syna Najświętszego Serca Jezusowego, 

m isjonarza Równikowego Nilu.
P rz e d  d w o m a m ie s ią c a m i p ro s iłe m  g o rąco  o d o ra ź n ą  

pom oc. O baw y n a sz e  b y ły  z u p e łn ie  u z a sa d n io n e , g dyż  oto 
i n a s tą p i ła  k a ta s tro fa .  W  o s ta tn im  czasie  p rz y s tę p o w a li­
śm y  z p ra w d z iw ą  trw o g ą  d o  o łta rz a  d la  o d p ra w ia n ia  Ś w ię­
te j  O fiary . P o le c a liśm y  się  B ogu, by  n ie  p aść  o f ia rą  n ie u n i­
k n io n eg o  w y p a d k u . Ś w ię ta  T e re sa  od D z ie c ią tk a  Jezu s, k tó ­
re j p o w ie rzy liśm y  n asze  obaw y, rzeczy w iśc ie  z d z ia ła ła  cud. 
P ew n eg o  d n ia , o g o d z in ie  d z iew ią te j ra n o , w  ch w ili, gdy  
n ik o g o  n ie  było  ju ż  w k ośc ie le , z a p a d ła  się  b e lk a , k tó ra  
p o d trz y m y w a ła  o łta rz , a  d ach , n ie  zaw a liw szy  się, po zo sta ł 
ja k b y  zaw ieszony , w b rew  w sz e lk ie m u  p ra w u  n a tu ry . Z a­
w ezw a liśm y  p om ocy  celem  u ra to w a n ia  in n y c h  belek , i n a ­
r a ż a ją c  się  n a  d a lsze  n ieb ezp ieczeń stw a , w e sz liśm y  n a  za­



gro żo n y  dach , by z d ją ć  d ach ó w k i. D o k aza liśm y  tego, a le  
ła tw o  sobie  w y s taw ić , do ja k ie g o  e ta n u  je s t obecn ie  d o p ro ­
w ad zo n y  n a sz  kośció ł. P o d o b n y  je s t do sz k ie le tu  bez  życia, 
a le  n ie  bez nad z ie i.

A je d n a k  ty s ią c e  c z a rn y c h  c h rz e śc ija n  u p a d ło  n a  d u ­
ch u ; p ła c z ą  z ża lu , n ie  m ogąc p rzy jść  z p o m o cą  kościo łow i, 
gdyż sarn i c ie rp ią  g łód , k tó ry  tu  obecn ie  p a n u je . T rzeb a  
n a m  k o n ieczn ie  z a s tą p ić  d a c h ó w k i c y n k o w ą  b la c h ą ; ob li­
czyw szy w szy stk o , będzie  to  w y d a te k  30.000 fran k ó w . K tóż 
p rz y jd z ie  n a m  z pom ocą  w  ta k  k ry ty c z n e j ch w ili?  W  razie , 
g d y b y  b ła g a ln y  glos m ój po zo sta ł bez e ch a  n a sz a  w ażn a  
M isja  w  K in tg u n ie  będzie  m ia ła  p rzez  d łu ższy  czas ko­
śció ł — bez d a c h u .

□ асю ао п п сю ааасзааас  □□□□□□□□□□ас □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□□ □ □□□□□□□□□□□ - .  ,  . . .  ,  □□□□□□сюасша
ssssssssssss Drobne w iadom ości z Misyi. ssssssssssss
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W. 0 . Tacchini, Lyońskie Stow. M is., 
Togo. «Dzięki za o rna t i bieliznę 
do ołtarza, dzięki za różańce! Acb, 
ileż ludzi uszczęśliwiłem tymi da­
rami, a  w pomocniczych stacjach 
ile powstało niezadowolenia, gdyż 
nie  mając więcej, nic dać nie m o­
głem*. Tyleby tu można bowiem 
zdziałać dobrego! — Za naszem 
staraniem powstało w Lome sto­
warzyszenie mężczyzn. Dla więk­
szej zachęty musiałem postarać się 
dlań o sztandar i odznaki. Liczba 
członków wzrosła, w zeszłą nie­
dzielę przy Komunji generalnej 36 
z nich przystąpiło do Stołu P ań­
skiego. Trzebaby zbudować dla nich 
salę do zebrań, a nie mam ani gro­
sza, Stowarzyszenie to, rozwijając 
się, może zdziałać wiele dobrego, 
przedewszystkiem przez utrzymanie 
mężczyzn na prawej drodze, gdyż 
wielożeństwo czyha na  nich i w y­
ryw a ich z naszego koła... Z tego 
powodu proszę usilnie o pomoc. 
Już naprzód składam serdeczne 
dzięki. O. Tacchini

Lyońskie Słom. Mis., Totjo.

W. 0 . Hanon, 0. M. J. M isjonarz w 
Natalu. Nasza kaplica — szkoła, 
poświęcona świętej *>Tereni« nie 
jest dotąd wybudowana. Braciszek, 
który miał rozpocząć budowę na 
Wielkanoc, zachorował wprzeddzioń 
swego przyjazdu do nas. W ten

sposób straciliśmy całe dwa mie­
siące. Obecnie jest już wszystko na 
dobrej drodze. Braciszek uwija się 
z robotą, silny jeszcze mimo swych 
63 lat i pełen zapału. W przyszł 
święta Bożego Narodzenia, mam 
nadzieję, że odprawię Mszą św ię­
tą już w nowej budowli. A potem, 
bo to tylko wstęp do dzieła — 
trzeba będzie stworzyć klasztor, 
proboslwo, nowicjat dla naszych 
czarnych braciszków, których tu 
pozyskamy. Jeszcze później, gdy 
już trochę porośniemy w pierze, 
obecna budowa zamieni się we 
właściwą szkołę, a wówczas po­
trzeba będzie nowego, dużego ko­
ścioła. Jeden z naszych przyjaciół 
zbiera już dla nas podobno na 
dzwony!.. Jakbym je chciał usły­
szeć jak na jp ręd ze j!

W. 0. Gaston, C. S. Sp. Diśgo- 
S u a re i (M adagaskar). Przełożeni po­
słali mnie do Misji Najśw. Serca 
w Ambatondrazaka, abym tam od­
budował to, co cyklon zeszłoroczny 
zburzył. Mieszkamy tu dotychczas 
w domu rysującym się i grożącym 
ruiną, czekając aż Opatrzność zli­
tuje się i ześle nam środki, aby 
można było pomieścić się inaczej. 
Na razie cała troska nasza skupia 
się około przygotowania szkoły 
żeńskiej, co uważamy za pierwszą 
i niezbędną rzecz w kra ju  pogań­
skim. Nasz kościół główny oparł



się huraganowi, tak jak  dwa inne 
w odległej puszczy. Reszta — a 
jest ich dwa tuziny — są zrów­
nane z ziemią. Zwiedziłem wszyst­
kie gminy. Widok żałosny, biedni 
czarni chrześcijanie wyszukali so­
bie kilka kącików, w kiórych się 
tymczasowo zbierają. Niektórzy gro­
madzą się nadal w ruinach zbu­
rzonego kościoła. Opada ich znie­
chęcenie. Ostatnie dwa lata nie 
szczędziły nam prób ciężkich. W r. 
1926 panowała zaraza. Nasi czarni 
nie znając tej plagi, nie przedsię­
wzięli żadnych środków ochron­
nych — zginęły też całe wioski. 
3 marca 1927 nawiedził nas cyk­
lon, który pozostawił ruiny. Obec 
nie przechodzimy kryzys ekono­
miczny i zastój w handlu. Opatrz­
ność, która nami kierowała wśród 
tego zamętu, dostarczy nam nie­
wątpliwie środków które nas z niego 
szczęśliwie wyprowadzą przy po­
mocy miłosiernych dobrodziejów 
Sodalicji św. Piotra Klawera.

W. Ó Vanhaverbette, z Kongrega­
c ji N. M. P. (Seheut), Kasai-Kongo 
belgijskie. Najuboższą stacją całego 
Wikarjatu jest Katende. Założona 
podczas wojny, została niebawem 
wstrzymana w rozwoju materjal- 
nym w zrastającą coraz to więcej 
ogólną nędzą, oraz przez nieszczę­
ścia i doświadczenia najrozmait­
szego rodzaju. I teraz jeszcze brak 
dochodów jest prawie, że zupełny. 
A tymczasem, wobec tego, że du­
sze i serca otwierają  się coraz 
szerzej dla Ewangelji, potrzeba dla 
tej chrześcijańskiej gminy bractw, 
towarzystw i innych dzieł dobro­
czynnych, — odłożenie tej sprawy 
na  później nie pozostanie bez szko­
dy. Otworzyliśmy świeżo szkołę 
dla dziewcząt; odrazu liczba ucze­
nie przekroczyła setkę. Dalej dziew­
czyny dorosłe, katechumenki, przy­
szłe żony naszych chrześcijan, na­
pływ ają  dziesiątkami, by przez cały 
szereg miesięcy przyspasabiać się 
do Chrztu św. i do małżeństwa. 
A po trzecie, misyjny przytułek- 
szpital przepełnia się kandydatami. 
Nie miałem nigdy odwagi odmó­
wienia gościny w Misji jakiejkol­
wiek kobiecie nieszczęśliwej lub 
dziewczęciu; wejście do Misji bo­

wiem staje się dla nich bar­
dzo często bramą do nieba. Co 
dotyczy środków materjalnych, bez 
których niestety na tym świecie 
obyć się nie można, to liczyłem 
na  tegoroczne zbiory; niestety je d ­
nak klęska na  całej linji, za nią 
ukrywa się widmo głodu! To też 
błagam o pomoc i ratunek, bym 
mógł wyżywić tych nędzarzy, któ­
rych Pan Bóg nam zsyła; pomoc 
i raiunek, bym im wszystkim mógł 
dać jaki taki przytułek i bym ich 
okryć mógł jakim takim łach m a­
nem... Wszystko, co dotąd w Ka- 
tendze powstało jest dziełem miło­
sierdzia chrześcijańskiego. Jestem 
pewny, że i jeszcze tym razem nas 
ono nie zawiedzie...

W. 0. G iliia rri. N. M . P. Scheuf. 
Leopoldvi'le. Otiara przesłana *>dla 
katechistów* była mi szczególnie 
miła. Bo w kraju takim jak nasz 
z ludnością rozrzuconą na  rozleg­
łych przestrzeniach jest katechista 
najpewniejszym sposobem, by do­
sięgnąć dusze, dać im poznać Boga, 
zasmakować w Nim, urobić je i u- 
trzymać na wąskiej drodze, która 
się kończy w szczęśliwych przy­
bytkach przedwiecznego Ojca. Po­
zwalam sobie stać się dziś rzecz 
nikiem sprawy, idącej równolegle 
z pierwszą, a mianowicie: budo­
wy i utrzymania kaplic. Chodzi tu 
o dobro dusz. Należy stajenkę Bet­
lejemską (a  jakżeż określenie to 
stosuje się tu u nas!) zastąpić św ią­
tynią godniejszą Boga i bardziej u- 
sposabiającą duszę do nabożeństwa. 
Bądźcie przekonani o wdzięczności 
misjonarzy, serca ich bogatsze są 
w złoto miłości — niż kieszeń 
w brzęczący metal.

W. S io stra  M en eh u ld a , F . C . G a i­
łaś. Z nadesłanych mi łaskawie 
lekarstw korzystam codziennie. .. 
Wczoraj jedna z naszych trędowa­
tych prosiła mnie o zmianę opa­
trunku na nogach. Odpowiedziałam 
jej na  to: » Wszak to jutro dopiero 
kolej na  Ciebie; zaczekaj zatem, 
a ju tro Ciebie pierwszą opatrzę». 
Trąd jej odrażający; dziś rano zna­
lazłam w jej ranach robactwo! 
Płakała. . . Biedna dziewczyna! 
Chrzest św. przyjęła 22 sierpnia, 
liczy zaledwie 18 łat, a pragnie już



śmierci. «Dlaczego Bóg nie zabiera a patrząc n a  nogi swe robactwem
mnie do pięknego nieba? Przecież okryte, mawiała: «Dzięki Ci mój
jestem już teraz chrześcijanką*, Boże«! Gdy czuła się lepiej nieco,
mówiła ostatnio do towarzyszki powtarzała: «Dzięki Ci mój Boże!
mieszkającej w tym samym szała- Bądź zawsze uwielbiony!* Gdy jej
sie. «Jeszcześ niedość cierpiała, od- wyświadczono jaką  drobną usługę,
parła  tamta, należy cierpieć więcej, odpowiadała: «Niech Bóg błogosła-
by n a  niebo zasłużyć*. — I roz- wieństwem darzy! — O, Zuzanna
płakała się także... Wczoraj również napewno nie zapomni w niebie
staruszka Zuzanna (lat 70) odeszła o swych dobrodziejach! Niech do-
spokojnie do wieczności. Dusza jej broczyńcy będą pewni, że nasi trę-
0 wyjątkowej cierpliwości dzięko- dowaci modlą się wiele za nich.
w ała  stale Zbawicielowi za wszyst- Bez ich pomocy, bowiem cóż byś-
kie cierpienia, jakie na nią zsyłał; my nieraz poczęli?!...

Cudowne nawrócenie.
W. O. Vala/t, O. M. I. m isjonarz w  K raju Basutów.

M ieszk ań co m  n a sz y c h  cy w ilizo w an y ch  k ra jó w  n ie ­
z m ie rn ie  tru d n o  w y o b raz ić  sobie, ile  ta k ie g o  tu te jszeg o  m u ­
rz y n a  k o sz tu je  p ra w d z iw e  szczere  n a w ró c e n ie  się. Ile o fia r 
m u s i on  pon ieść , ab y  z u p e łn ie  oddać  się  Bogu! W y rzeczen ie  
s ię  g łęboko  zak o rzen io n eg o  p o g a ń s tw a , w  k tó re m  u ro d z ił 
się  i żył d o tąd , o p a n o w a n ie  w ro d zo n y ch  b ru ta ln y c h  n a m ię t­
ności, w z n ie s ie n ie  się  p o n a d  zabobony, k tó re m i je s t p rz e ­
s ią k n ię ty , o p a rc ie  się  c iąg łem u  n a p o ro w i p ro te s ta n ty z m u , 
to  w szy stk o  trz e b a  w p ie rw  p rzeb y ć  i p rzezw yciężyć.

C hociaż ju ż  n ie m a ło  p isa n o  o n a w ró c e n iu  się  — rzec 
m o żn a  — cu d o w n em  czarn eg o  k ró la  B asu tó w , im ien iem  
N a ta n a e l G riff ith -L e ro th o li M oshuesli, sądzę, że w a rto  je 
jeszcze r a z  p rzy p o m n ieć  i  rozw ażyć.

T en  cz a rn y  k ró l, k tó ry  p o s ia d a ł zn aczn ą  fo rtu n ę , pod ­
lega ł n a ło g o w i p ija ń s tw a  w  u p a d la ją c y m  s to p n iu . Z ra c ji 
sw ego w y so k ieg o  s ta n o w isk a  ła tw o  m u  p rzy ch o d z iło  po­
s ta r a ć  s ię  o w szystko , czegokolw iek  jego  zm y sły  p o żąd a ły
1 o s iąg a ł też  zaw sze, czego ch c ia ł. A p o d d a n i — m im o 
w szy stk o  — u w a ż a li  p o s tęp o w an ie  k ró la  za b ezn ag an n e . 
R esp ek t p rzed  n im  w z ra s ta ł  n a w e t — w iad o m o  ja k ie  je s t 
n a s ta w ie n ie  k ra jo w c ó w  o d n o śn ie  do ich  n a c z e ln ik ó w  czy 
k ró ló w  — w  im iarę jego n a m ię tn o śc i, n a d u ż y ć  i  w y b ry k ó w .

I o to  Bóg w  S w em  n ieztoadanem  m iło s ie rd z iu  raczy ł 
w y rw a ć  tę  duszę  ze s ta n u  ta k  g łębok iego  p o n iżen ia , ab y  ją  
p rz e m ie n ić  w p rz y b y te k  św ię tośc i. G riff ith  sa m  w y zn a ł, że 
p rzed  jego n a w ró c e n ie m  się  N a js ło d sze  S erce  Jezu so w e  ob­
jaw iło  m u  się  k i lk a k ro tn ie  w e  śn ie  i z a c h ę ca m  go, ab y  w y ­
rzek ł s ię  g rze szn y ch  ro zk o szy  i o dda ł się  B ogu. W  począ t



k a c h  w a lk a  ta  b y ła  s tra s z n ie  c iężk ą  d la  cz łow ieka , k tó ry  
d o tą d  n ie  zn a ł ż a d n y c h  g ra n ic  d la  sw y ch  n a m ię tn o śc i, a le  
ła s k a  zw ycięży ła  w  k o ń c u  i w  p a ź d z ie rn ik u  r. 1910 k ró l Ba- 
su tó w  p rz y ją ł w ia rę  p ra w d z iw ą . M iał w ów czas la t  40.

W d zięczn y  za  tę  p rz e d z iw n ą  ła sk ę  z a p ra g n ą ł, ab y  k o ­
ściół zb u d o w an y  w  po b liżu  jego sied z ib y  był pośw ięcony  
S ercu  Jezu so w em u . N ad to  dom  sw ój, w  k tó ry m  n ig d y  n ie  
było żadnego  e m b le m a tu  re lig ijn eg o , p rz y b ra ł w  św ię te  
ob razy , d a ją c  p ie rw sze  m ie jsce  N a js ło d sz e m u  S ercu .

O jciec m is jo n a rz  sąd z ił z ra z u  — i  n ie  bez p o d s ta w y  — 
że n ie  n a le ż y  do w ierzać  bez  w szy stk ieg o  te j p rz e m ia n ie  ta k  
n a g łe j i  ta k  n iezw y k łe j. P ow oli je d n a k  w ą tp liw o śc i jego 
u s tą p iły  w obec z a c h o w a n ia  się  n o w o n aw ró co n eg o , k tó ry  
t rw a ł w  życiu  p rz y k ła d n e m  i zu p e łn em  o d d a n iu  się N a j­
w yższem u  P a n u . P iln e  ro zc z y ty w a n ie  się  w  k a te c h iź m ie , 
u częszczan ie  n a  ty g o d n io w e  z e b ra n ia  k a te c h u m e n ó w , obec­
ność n a  M szy św. co n ied z ie lę  — w sz y s tk ie  te  s ta r a n ia  i w y­
s iłk i  p i‘zem ien iły  go szybko  w  now ego  cz łow ieka . G dy w  tem  
d o sk o n a le n iu  się  n ie  u s ta w a ł, p rzy p u szczo n o  go — po dw óch  
la ta c h  — do C h rz tu  św iętego . N a s tą p iło  to  w  p a ź d z ie rn ik u  
i*. 1912.

G riff ith  c h rz e śc ija ń s k im  k ró le m  B asu tó w .

Ł a sk a  B oża n ie  o g ra n ic z y ła  się  do g łow y  p le m ie n ia  B a ­
su tó w . N aw ró co n y  G riff ith  zaczął z z a p a łe m  zab ieg ać  o po ­
zy sk a n ie  d u sz  d la  N a js ło d szeg o  S e rca  i  s ta ł  s ię  g o rliw y m  
a p o s to łe m  P a n a  Je zu sa . P rz e d e w sz y s tk ie m  n a w ró c ił n a j ­
b liż szy ch  — sw o ją  żonę i sw o je  liczn e  po tom stw o . D zieci 
w y s ła ł do szkó ł k a to lic k ic h , g dzie  je  ochrzczono  i p rzez s ta ­
ra n n e  w y c h o w a n ie  oduczono zabobonów  i zw yczajów  po­
g a ń sk ic h . N a s tę p n ie  z a b ra ł s ię  G riff ith  .z ca łem  o d d an iem  
do zd o b y w an ia  sw ego o to czen ia  i  ta k  m u  się  w  te m  w iod ło , 
że n ieb aw em  z n a c z n a  liczb a  p o d w ła d n y c h  m u  n acze ln ik ó w  
i ic h  p o to m k ó w  p rz e sz ła  n a  k a to licy zm , p o rw a n a  w ięcej 
p rz y k ła d e m  sw eg o  p a n a , n iże li ch ęc ią  p rz y p o d o b a n ia  się 
jem u .

P o  śm ie rc i L e tsio  I i-g o  (11 k w ie tn ia  1913), s ta ł  się n a ­
c ze ln ik iem  n a jw y ższy m , k ró le m  K ra ju  B asu tó w  i  za razem  
p ią ty m  n a s tę p c ą  M o sh u esh ’a, k tó ry  dał był p o czą tek  p le ­
m ie n iu  B asu tó w  i za łożył w ła s n ą  d y n a s tję .

Od tego  czasu  G riff ith  jeszcze w ięcej począ ł b udow ać  
p o d d a n y c h  ż a rliw o śc ią  sw ej w ia ry  i s z la c h e tn e m i a k ta m i 
s a m o z a p a rc ia  — m im o  s a rk a s ty c z n y c h  docin k ó w  p ro te s ta n ­
tów  i p rz e śm ie w a ń  w ięce j n ie m ą d ry c h  n iż  z ły ch  pogan . 
T ru d n o  zo b razo w ać  w szy stk o , n a  co u m ie  się zdobyć i d o ­
bro , ja k ie  jego p rz y k ła d  szerzy . N ie ty lk o  u czestn iczy



w  M szy św ię te j co n a jm n ie j d w a  ra z y  w  ty g o d n iu , a le  p rz y j­
m u je  za k a ż d y m  ra z e m  K o m u n ję  św ię tą . W  n ied z ie lę  — 
p ra w ie  zaw sze  n a  k o la n a c h  n a  k lę c z n ik u  sw o im  — śledzi 
pobożn ie  w sz y s tk ie  częśc i św ię te j O fiary . YV p ią tk i, zw łasz­
cza w  p ie rw szy  p ią te k  m ie s ią c a  — n a  p a m ią tk ę  sw ego cu ­
dow nego  n a w ró c e n ia  b ie rze  u d z ia ł we w sz y s tk ic h  o b rząd ­
k a c h , ja k ie  K ościół o b se rw u je  w  ty m  d n iu , n a w e t w ted y ,

Msgr. S. J. Gijlswijk, delegat apostolski, 
z królem GrilTithem.

k ie d y  o k ro p n a  n iep o g o d a  m o g łab y  m u  być w y m ów ką. Do 
D om u Bożego lu b  w  jego  p ry w a tn e j m o d lite w n i to w arzy szy  
m u  zaw sze  żona  W e ro n ik a , ta k ż e  ż a r liw a  c h rz e śc ija n k a . 
W  d n i a d o ra c ji  N. S a k ra m e n tu  w  W ie lk i C zw artek , w  Boże 
C iało  i w  św ię to  N a js ło d szeg o  S erca  P a n a  Je z u sa  — k ró l 
nasz  p rz y b ra n y  w  n a jp ię k n ie jsz e  ze sw y ch  sza t, o d m a w ia  
zaw sze sam  g ło sem  b a rd zo  w zru szo n y m  a k t  w y n ag ro d ze ­
n ia . P e w ie n  szczegół zaśw iad czy  n a jle p ie j o jego en e rg ji 
i jego  g o rliw o śc i re lig ijn e j. G riffith , k tó ry  n ie  u m ia ł a n i



czy tać  a n i p isać , gdyż n ie  ch c ia ł chodzić  do szkoły , będąc  
d z ieck iem , z a b ra ł się  w  40 ro k u  ży c ia  do n a u k i, ab y  m óc 
czy tać  k a te c h iz m , n au czy ć  się m o d litw  n a ju ż y w a ń sz y c h  
i w szy stk ieg o , co się  ty czy  re lig ji.

T a  g o rliw o ść  o d n io s ła  'zn ak o m ity  sk u te k  i n a sz  k ró l 
um ie  ju ż  p ra w ie  ca ły  sw ój m o d lite w n ik  n a  pam ięć . K iedyś, 
g d y  czu ł się  cho rym , p o p ro s ił m n ie  o p rz y n ie s ie n ie  m u  Ko- 
m u n ji  św ię te j. J a k ie ż  b y ło  m o je  zdziw ien ie , g d y  po K om u- 
n ji  św ię te j, g d y  ch c ia łem  z k s ią ż k i g ło śno  od czy tać  m o d li­
tw y  odpu sto w e, u s ły sza łem , że w sźy stk o  ra z e m  ze m n ą  
m ów i z p am ięc i!

In n y  szczegół... W  czasie  sw ego  n a w ró c e n ia  w  r. 1910 
G riffith , n ie  m a ją c y  w ów czas jeszcze żadnego  p o jęc ia  o  n a ­
szej re lig ji, w ied z io n y  je d n a k  szczegó lną  ła sk ą , p o s tan o w ił 
w s ta w a ć  co noc o pew nej g o d z in ie  d la  o d m ó w ien ia  d łu g ie j 
m o d litw y  ra z e m  z żoną.

W ed le  b a rd zo  p o w ażn y ch  in fo rm acy j m a łżo n k o w ie  od ­
m a w ia li w ty c h  c h w ila c h  a lbo  ró żan iec  albo in n e  m o d litw y , 
a  m ie li w y ra ź n e  u p o d o b a n ie  do  D rogi K rzyżow ej. O d p ra ­
w ia li to  no cn e  n a b o ż e ń s tw o  sw o je  n a  k lęczk ach  p rzed  m a ­
łym  o łta rz y k ie m  p rz y b ra n y m  w  św iętu  o b razk i. G dy sk o ń ­
czyli m odły , u d a w a li  się  p o n o w n ie  n a  spoczynek . P ew nego  
d n ia  — w ie m  to od sam ego  k ró la  — k ie d y  G riff ith  oc iąga ł 
się  z w s ta n ie m  o zw ykłe j godzin ie , u czu ł n ag le , że łóżko 
jego porusza, i w s trz ą s a  ja k a ś  n ie w id z ia ln a  s iła , co go w y ­
s tra sz y ło  i n a p ę d z iło  do u d a n ia  się  n a  zw ykłe  m o d litw y . 
Od tego  w y p a d k u  g o rliw o ść  jeszcze w zro s ła . W  r. 1919 je d ­
nak. po d łu g ie j i c iężk ie j ch o rob ie  le k a rz  z a k a z a ł m u  ty c h  
n o cn y ch  p ra k ty k , k tó re  go zbyt m ęczy ły .

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
W arszaw a: W uroczystość Trzech Króli, w kościele Dzie­

cią tka  Jezus odbyło się n a b o ż e ń s t w o  m isyjne <z Błogosła­
wieństwem Najśw. Sakram entu. Nabożeństwo celebrował O. 
F a u s t y n  a podniosłe kazanie wygłosi! O. L a u r e n t y  
G w a r d j a n  0  0.  F r a n c i s z k a n ó w .  Czcigodny Mówca 
w pełnych serdecznego uczucia słow ach przedstaw ił obowiązek 
nasz, na wzór Trzech Mędrców :ze W schodu, sk ład an ia  Bożej 
Dziecinie darów z m iry um artw ień, cierpień i dolegliwości z po­
korą (znoszonych, z kadzidła gorącej modlitwy i złota ofiar choć­
by najdrobniejszych na kaplice, szkoły i sierocińce dla tych n a j­
biedniejszych, co prawdziwego Boga nie znają. Przedstaw ił ko­
nieczność w spółdziałania naszego w odrodzeniu duchowem tych 
m iljonów dusz, oczekujących zjaw ienia się gwiazdy betleemskiej 
w postaci m isjonarza, k tóry  doprowadzi ich do Żłóbka i da im



poznać C hrystusa zrodzonego, iz Niepokalanej Dziewicy dla od­
kupienia całego rodu ludzkiego.

Dnia 3 l u t e g o  odpraw ione zostało w kościele Dzieciątka 
Jezus n a b o ż e ń s t w o  z W ystaw ieniem  Najśw. S akram entu  
i kazaniem  m isyjnem , które wygłosił Ksiądz P refek t E. De t -  
k e tn s , rozpoczynając od przepięknych słów: „Idź, bo do poga- 
nów, daleko poślę Cię“. Słowa te usłyszał 'w zachwyceniu Apo­
stoł Pański, Paw eł św. I usłuchał głosu P an a , bo kochał Go po­
nad  wszystko i chciał odwdzięczyć się za skarb .wiary św. i po­
szedł, przebiegł praw ie św iat cały, głosząc Ewengelję. I dziś 
w niejednem  sercu  objaw ia się ten głos Boży, i na wzór św. P a ­
wła, kapłan-m isjonarz opuszcza rodzinę, ojczyznę, idzie w dale­
kie .strony, aby zanieść św iatło  tym, co zostają w ciemności tym, 
co nie znają prawdziwego Boga, idzie z kagańcem  k u ltu ry  i cy­
wilizacji. Dalej w spom niał Czcigodny Kaznodzieja o tym  dorobku 
i owocach działalności m isjonarzy, uwidocznionej n a  W ystawie 
M isyjnej w Rzymie, k tórą  podziwiały w szystkie praw ie narodo­
wości bez różnicy wyznań, wspom niał również i o W ystaw ie m i­
syjnej w W arszawie, m aleńkiej, boć w jednej m ieściła się sali, 
a jednak m iała  ogromne znaczenie dla tych co umieli patrzeć nie 
tylko zwykłem okiem, ale okiem duszy i widzieli rzeczy w prost 
niezwykłe; te dary z serc gorących płynące, te dary dziecięce, 
z m aleńkich groszowych ofiar wzruszyć m usiały  każdego i nie 
zostaną bez nagrody, tak, jak  ten kubek wody, podany w imię 
P ana  Jezusa. Modlitwa, ofiary m aterjalne, interesow anie się 
spraw ą m isy jną  u to ru ją  nam  drogę do Serca Jezusowego i w go­
dzinę śm ierci usłyszym y te słodkie słowa: „Sługo dobry w nijdź 
do K rólestwa zgotowanego od wieków".

Poznań: Dnia 10 stycznia r. b. odbyło się nabożeństwo m is. 
w kościele 0 0 . Franciszkanów . Kazanie wygłosił Przew. Ks. Dr. 
M i r e k .  Czcigodny Kaznodzieja w spom inając o minionej uroczy­
stości Objawienia Pańskiego, w skazał na cel przyjścia Bożego 
Dzieciątka na św iat oraz n a  stosunek poszczególnych narodów 
do Boga wcielonego. Pomimo tyłu wieków — jedni sk ładają  
Chrystusowi dary , inn i nienaw idzą Go lub uciekają od Niego, 
inni zaś nie zn a ją  Go wcale. Ci ostatn i są najbardziej pożałowa­
nia godni, gdyż są  to poganie, którzy p ragną Słowa Bożego, lecz 
brak  kapłanów  uniem ożliw ia spełnienie tej akcji Bożej. Kończąc, 
wzniósł apel do wiernych, aby w modlitwie o powołania kap łań ­
skie oraz w sk ładaniu  ofiar na m isje nie ustaw ali.

Dnia 6 l u t e g o  odbyło się n a b o ż e ń s t w o  mis. mies. 
w kościele Wiel. OO. Franciszkanów . Kazanie wygłosił Wiel. Ks. 
Wik. W y r  w i e k  i Dyr. Dzieła św. Dziec. na Łazarzu. Czcigo­
dny Kaznodzieja, naw iązując do słów: „Na świecie ucisk mieć 
będziecie, lecz ufajcie Jam  zwyciężył św iat“ podał w streszcze­
n iu  h istorję dziejów misyj, biorących swój początek od Chry­
stusa P ana, pierwszego M isjonarza, aż po dziś dzień. Przedsta­
wiając ciągle piętrzące się trudności i w zrastające potrzeby m i­
sjonarzy, zachęcał gorąco wiernych do interesow ania się m i­
sjam i oraz stałego ich w spierania.

W ilno: Dnia 30 g r u d n i a  1928 r. odegrali czlo.nkowić 
Kółka Dramatycznego na cel m isyjny J a s e ł k a  w trzech od­
słonach, oraz d n ia  10 s t y c z n i a  bardzo piękną sztukę .misyjną 
w 2 ak tach  p. t. „ C ó r k a  K r ó l a  B a l t a z a r a “. Publiczność 
na jednem  i drugiem  przedstaw ieniu w ypełniła salę po brzegi. 
W szystkim  .się niezm iernie przedstaw ienie podobało. W przer­
wach były liczne deklam acje m isyjne. Każde przedstaw ienie za­
kończono hym nem  członków „My chcemy Boga".



Częstochowa: W dniu 2 l u t e g o  odbyła się staraniem  
II-giej Sodalicji M ariańskiej A k a d e m  j a  w sali na Jasnej 
Górze. Referat wygłosiła p. Buszówna, przełożona Towarzy­
stw a „Oświata i p raca“. Był śpiew, m uzyka i odegrano ,,ł) z i e w- 
c z ę c e  d u s z e “. Nie brakło też skarbonki z „m urzynkiem “.

Z ?  /zy Z ?  /??  ^ 7  ^  ^  ^  ^

„ Je ś li czu jesz  w  sob ie  g łos Boży, k tó ry  cię w zy w a  do 
p ra c y  m isy jn e j, n ie  z a tw a rd z a j se rc a  sw ego, p rz y jm ij u le ­
gle do d u szy  sw ej to w ezw an ie , je ś li  c i tw ó j k ie ro w n ik  d u ­
c h o w n y  pow ie, że ono p o ch o d z i od B oga. N ie d a j s ię  w s trz y ­
m ać  od tego m y ślą , że i  w  tw o je j o jczyźn ie  je s t  dużo  
jeszcze do czy n ien ia , dużo jeszcze je s t  m ie jsc  n ie z a ję ty ch . 
P a n  Bóg z a ra d z i i  te m u  w  sw oim  c zas ie“.

(Słowa K ardynała Van Rossum do kapłanów  i kleryków.)

Apostolstwo ludzi świeckich.
W ikarja t apostolski A ntsiraby (M adagaskar).

List biskupa D antin’a.

Z zaw sze  n o w ą  ra d o śc ią  u d z ie la m y  W am , D rodzy  Do­
broczyńcy , co ro k u  w iad o m o śc i o s ta n ie  n a sz y c h  S tacy j m i­
sy jn y c h , n ie s ie m y  p lo n  n asze j p ra c y  d u sz p a s te rsk ie j. Je ś li 
zaś p lo n  te n  w z ra s ta  z r o k u  n a  ro k , m im o  że w  ta k  szczup łe j 
je s te śm y  liczb ie , s ta je  się  to  d z ięk i d z ia ła ln o śc i ap o sto lsk ie j 
d ro g ich  c z a rn y c h  neo fitów , szczegó ln ie  tych , k tó rz y  n a le ż ą  
do ja k ie g o  ize s to w a rz y sz e ń  p a ra f ja ln y c h . O ni to, w ra z  z k a- 
te c h is ta m i, są  n a jle p sz y m i a g e n ta m i sp ra w y  Bożej.

N a jlic z n ie js i są  cz łonkow ie  M łodzieży k a to lic k ie j: 
3865, w ie lu  p e łn i o b ow iązk i d o b ro w o ln y ch  k a te c h is tó w . N a 
d ru g im  m ie jsc u  s to ją  cz łonkow ie  B ra c tw a  N. M. P . „de la  
S a le tto “ : 3288, — n a  trzec im , D zieci M arji: 2113, e li ta  m ło ­
dzieży  żeń sk ie j. B rac tw o  D obrej śm ie rc i o b e jm u je  cz łon ­
ków  1248, a św . Józefa , 441 m ężczyzn  dobre j w oli. W reszc ie  
B rac tw o  N a jśw ię tszeg o  S a k ra m e n tu , n a jm ło d sz e  i n a jg o ­
rę tsze , liczy  cz łonków  257, o n i to s t a j ą  do a d o ra c ji  i d b a ją  
o p rz y s tra ja n ie  o łta rzy .

P o śró d  cz łonków  ty ch że  b ra c tw  n a p o ty k a  się  n ie ra z  
se rc a  p ra w d z iw ie  ap o s to lsk ie ; ja k  n. p. d z ie ln a  K r y s t y ­
n a  R o m a n g a ,  z m a r ła  św ieżo — w  w ie k u  la t  70. N ie 
m ia ła  n a p ra w d ę  sobie ró w n e j w n a w ie d z a n iu  ch o ry ch , уль- 
g rz e w a n iu  ozięb łych , n a w ra c a n iu  p o g an  i p ro te s ta n tó w . 
P rz y w io d ła  do C h rz tu  św ię tego  447 osób, z ty c h  247 p ra ­



g n ę ło  ją  m ieć za m a tk ę  c h rz e s tn ą ; p o c iąg n ę ła  do s a k r a ­
m e n tu  m a łż e ń s tw a  150 osób, ży jący ch  bez koście lnego  
ś lu b u . Czyż to  n ie  b o g a te  i p ię k n e  żniw o, sp rz ą tn ię te  przez 
je d n ą  b ie d n ą  k o b ie tę , d a w n ą  n iew o ln icę , och rzczo n ą  za le­
dw ie  w  1904 ro k u ? !

Obyż w idok  ta k ie g o  k w ia tu , ro z k w itłe g o  w  g łęb i m al- 
g a sk ie j puszczy , w y n a g ro d z ił W am , D rodzy  D obroczyńcy, 
W aszą  szczo d ro b liw o ść!

-  -

Łaski, przypisywane wstawiennictwu  
M. T. Ledóchowskiej.

NN. „Jako w otum  wdzięczności za dwie odebrane laski 
płacę, jak  przyrzekłam , prenum eratę dla dwóch nowych czytel­
ników  „Echa z A fryki“, dla zapoznania ich z tem pisemkiem 
i z potrzebam i m isyjnem i. Zaznaczam, że łaski te odebrałam  n a ­
tychm iast po złożeniu obietnicy“.

„Składam  niniejszem  gorące podziękowanie świątobliwej 
M arji Teresie Ledóchowskiej za w'y-sluchanie modłów. W paź­
dzierniku 1928 r. bardzo ciężko zachorowała mi m atka, 80 letn ia 
staruszka, k tóra  wobec groźnego stanu  zdrowia przyjęła Ostatnie 
S akram enta  św. Nie traciłem  jednak nadziei i wraz z całą ro­
dzimą rozpoczęliśmy nowennę do świątobliwej M arji Teresy Le­
dóchowskiej, prosząc o wstawiennictwo u Boga. M atka wkrótce 
zdrowie odzyskała. Podobną łaskę uzyskaliśm y już dla m atki 
przez nowennę do św iątobliwej M arji Teresy w grudniu  1926 r. — 
Ponieważ obiecałem ogłosić o łasce tej w „Echu“, czynię to n i­
niejszem “. Prof. Tadeusz Fopp — W łocławek.

D ziękują za łaski, składając ofiarę na m isje: p. J. W aśkie- 
wicz (12zł.). A. P. zelatorka ze Lwowa — za cudowne w prost wy­
szukanie m ieszkania — 25 zł. ma „Grosz, M arji Teresy“ — drugie 
25 zł. na  „Chleb św. Antoniego“ przyśle później.

U w a g a  R e d a k c j i :  Oświadczamy jednak, że poddając 
się zupełnie dekretom  U rbana VIII, ta k  do całości jak  i -szcze­
gółów wyżej podanych nie przyw iązujem y żadnej innej wagi 
jak  tę, n a  k tó rą  zasługują wiarogodne świadectwa ludzkie. Okre­
ślenia „czcigodna“, „błogosławiona“ i „św ięta“ w odniesieniu 
do Zm arłej, o której cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzygnął, 
nie m ają  w żadnej mierze uprzedzać sądu Stolicy apostolskiej.

ПСРР Д

W in tencji naszych Prenum eratorów  i Dobroczyńców odpraw iają 
B iskupi i M isjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.



SODALICJA ŚW. PIOTRA KLAWERA
jest Stowarzyszeniem  pomocniczem dla w spierania Misyj ka­
tolickich i w ykupu niew olników  w Afryce. Sodalicja założona zo­
sta ła  w r. 1894 przez M arję Teresę hr. Ledóchowską (zm arłą 
w Rzymie w opinji świętości w  roku 1922), ostatecznie zatw ier­

dził ją  Ojciec św. P ius X. dnia 7 m arca 1910 roku.
Jedną z najw ażniejszych gałęzi działalności tej Sodalicji 

jest t. zw. „Związek P rasy  afrykańsk iej“. Ma on na celu b e z ­
p ł a t n e  d o s t a r c z a n i e  m i s j o n a r z o m  a f r y k a ń ­
s k i m  n i e z b ę d n y c h  k s i ą ż e k  w językach m urzyńskich. 
Związek ten, cieszący się uznaniem  najwyższych władz kościel­
nych, został ubogacony licznymi odpustam i i przyw ilejam i du- 
chcywnemi. Na członka może się wpisać każdy, bądź jako c z ł o ­
n e k  z w y c z a j n y ,  wnosząc rocznie złp. 5.—; bądź jako 
c z ł o n e k - z e l a t o r  z roczną w kładką złp. 20.—; bądź jako 
c z ł o n e k  d o ż y w o t n i ,  z jednorazow ą w kładką złp. 200.—; 
bądź wreszcie jako z a ł o ż y c i e l ,  z jednorazow ą w kładką 
złp. 5.000.—- (które można spłacać ratam i). Pierwszym  członkiem 
założycielem został Ojciec św. Benedykt XV.

„Niech każdy idzie tą  drogą, na k tórą  Bóg go powołał“.
(św. Paweł.)

Niejednej młodej gorącej ofiarnej duszy, tęskniącej mniej 
lub więcej świadomie za życiem doskonalszem — życiem tylko 
dla Boga, z Bogiem i w Bogu — dopomoże do rozpoznania drogi 
książeczka „Powołanie m isjonarki-pom ocnicy dla A fryki“. Po­
lecamy ją gorąco m łodym Czytelniczkom; cena jej bardzo przy­
stępna, bo tylko 5(1 groszy.

PODZIĘKOWANIA.
K unegunda Myśliwa, urz. Skarbu, sk łada jako podzię­

kowanie Najśw. Sercu Jezusowemu i św. A ntoniem u zł. 20 
na „Chleb św. Antoniego“. — M arja H ajdecka — jako po­
dziękowanie Najsłodszemu Sercu Jezusowemu, św. Józefowi, św. 
Teresce i duszom w czyścu zł. 15.— n a  różne cele misyjne. — S. 
It. — zł. 12.— jako podziękowanie św. Teresce od Dzieciątka Je­
zus i M arji Teresie Ledóchowskiej za otrzym aną łaskę.

ODPUSTY ZUPEŁNE
których pod .zwykłymi w arunkam i dostąpić mogą członkowie 

i zelatorzy Sodalicji K law erjańskiej.
1. m aja  w dzień śś. F ilipa i Jakóba, Apostołów;
19. m aja w dzień Zesłania Ducha Św.;
1. czerwca w dzień św. Barnaby, Apostoła.

Redaktor  o d p ow iedz ia lny : Marja Kopińska 

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera.

Odbito w  drukarn i  »Czasu« w Krakowie,
pod za rząd em  L. W ójcika .



„Liga dzieci dla Airyki“: zł. 114.44.
Na „Związek m szalny“ : zł. 3.276.05; doi. 15.75; lir. 37.60.
Na poszczególne Misje i  cele: zł; 3.768.57; doi. 37.-^.
Na Misje polskie w B rokenhillu: zł. 109.t—.
Na prasę afrykańską: zł. 411.—; doi. 2.—.
Na adoptację czarnej Siostry: zł. 25.—.
Na Sodalicję św. P io tra  K law era: zł. 32.r—.
Na „Grosz M arji Teresy“ : zł. 26.—.

Z WILNA
prosiły o wyszczególnienie: N a  m i s j e :  Towarzystwo „Przy­
szłość“ in tencja dziękczynna 20 zł.; N. N. 11 zł.; p. Żabina 5 zł.; 
p. H. N iewiarowska 21 zł.; n a  C h l e b  św.  A n t o n i e g o :  p. 
M. Niemkołowiez 6 zł.; n a  L iig ę  d z i e c i :  Szkoła 1 powszech. 
6 zł. 10; Szkoła 22 powszechna 5 zł. 95; Zbieraczka Fr. Puciato 
5 zł.; n a  P o d a r e k  c h r z e s t n y :  p. J. Sichen 40 zł.; na bu­
dujący się w Pugu (Dar-es-iSalam) kościół: p. Pleskaczew ska 
z Grodna 5 zł.; n a  żelazka do w ycinania hostyj: p. M. Bugno z S- 
5 zł.; p. A leksander P iekarsk i ofiarow ał n a  m isje figurę M. B. 
N iepokalanie Poczętej, a p. Czyżówna dla sem inarzysty Józefa 
Mkindi (Koło II) tuzin chusteczek do nosa.

Jachowicka, zbieraczka Ligi dzieci zebrała 14 zł. 99 gr.; We­
ronika Gonifrowska złożyła na wykup 2 m urzynków  120 zł.; p. 
Cywińska na  Chleb św. Antoniego 13 zł.; p. N iew iadom ska na 
m isje 13 zł.; p. Jurewicz n a  m isje 6 zł.; p. Zawadzka dała za 1 
osobę zm arłą na Związek M szalny 100 zł.

Proszą o wyszczególnienie: M. Sz. z przedstaw ienia Szkoły 
kolejowej 35.65 zł.; zebrane przez H. N. w W ydziale M echanicz­
nym  P. K. P. na  kościoły w Afryce 29 zł. i na w ykup 60 zł.; pani 
S. z urządzonej Akadem ji 61 zł. — -wszyscy z C z ę s t o c h o w y .

P. W. K. i Z. G. złożyły 4 zł. n a  m isje w int. dziękcz. za 
przycz. M arji Teresy Led.; Wiktomja P iasecka zebrała na  ko­
ścioły 6 zł. 30 gr.

P . Kazim iera Konecka na  chusteczki dla semin. Bangw. 
5 zł.; M arja Dąbrowska na m isje 3.50 zł.; Ks. Kan. M ichał Sko­
wronek na  m isje 10.— zł.

MEMENTO.
f  A n t o n i n a  T o m  c z a k o  w a, zelatorka; A n n a  T o p -  

c z y ł k o ,  zelatorka; A n n a  S u c z e k ,  zelatorka; K l e m e n s  
S t e c i w k o ,  gorliwy prenum erator; R u d o l f  W ó j c .i k , długo­
letni p renum erator i dobroczyńca m isyj; P a r a d o w s k a ,  pre- 
num erato rka; A n t o n i  B a b i ń s k i ,  długoletni i gorliwy pre­
num erator.

CO POSYŁAĆ MISJONARZOM?
Przedew szystkiem  nic takiego, czego sam i już w domu wię­

cej zużyć n ie  możemy, tz tego powodu-, że jest albo połamane, albo 
podarte lub zabrudzone. Zgoła fałszywem jest bowiem zdańie 
„że d la  Afryki, dla biednych czarnych dzikusów wszystko do­
bre“. Koszta cła i w ysyłki do Afryki są ogromne, szczególnie gdy 
stacja m isyjna położona jest w głębi k ra ju , — Trzeba więc, by 
te koszta się opłaciły, by podark i nasze m iały  rzeczywistą w ar­
tość, by służyły prawdziwie tym, k tórym  ije z miłości Bożej ofia­
rowujemy. Cóż po koszuli, lub spodeńkach, w  których zaraź na 
drugi dzień jest dziura? Cóż po różańcu zerwanym, przy  którym  
brak ziarenek, cóż po połam anym  krzyżyku? G arderoba więc — 
wyszła z mody — ale sam a w sobie jeszcze m o c n a  i d o b r  ze  
z a c h o w a n a ;  instrum enty  muzyczne, na  których jeszcze grać



można, param en ta  kościelne, k tó re  jeszcze wyporządzić w arto — 
to wszystko jest wielce pożądane i zostanie wysłane przez So­
dalicją św. P io tra  K law era do takiej stacji m isyjnej w Afryce, 
k tóra  danych, rzeczy najw ięcej potrzebuje.

A co najpożyteczniejsze n a  m isjach?
1) P r z y b o r y  k o ś c i e l n e ,  ja k  tabernaku la , kielichy, 

cyborja, m onstrancje, św ieczniki, dzwony...
2) p a r a m e n t a :  kapy, ornaty , dalm atyki, bielizna ko­

ścielna...
3) d e w o c j o n a l j a :  sta tuy , najlepiej z g liny  lub m eta­

lowe; krucyfiksy — Corpus Christi do krucyfiksów, różańce (du­
że i mocne), szkaplerze, m edaliki, łańcuszki do nich.

4) o b r a z y  we w szelkich rozm iarach, najlepiej o żywych 
kolorach, łatwej treści, ale artystycznego w ykonania (prawdzi­
wie piękne) — bez szkła, ze względu n a  transport. Bardzo po­
trzeba stacyj Drogi Krzyżowej. N ajpraktyozniejszem i s ą  obrazy 
na blasze.

5) g a r d e r o b a :  m aterja ły  baw ełniane lub w ełniane na 
opaski wkoło bioder dla dzieci i  dla dorosłych, chustki na  głowę, 
spódnice, spodnie, koszule i bluzy dla dzieci i dorosłych; m ożli­
wie jak  najprostszego kroju. Noszone części garderoby w szel­
kiego rodzaju w  d o b r y m  s t a n i e ,  bielizna, chusty, kołdry, 
resztki m aterjałów  w ełnianych i baw ełnianych, buty  i trzewiki, 
pończochy i skarp e tk i dla m isjonarzy i Sióstr m isyjnych, dla 
których także osobista bielizna, oraz bielizna domowa (na po­
ściel) wszelkiego rodzaju i w ielkości bardzo jest potrzebna.

6) i n s t r u m e n t y  m u z y c z n e  wszelkiego rodzaj u 
i wielkości, najlepiej in strum en ty  blaszane i harm onja.

7) Maszyny do szycia, w arsztaty  tkackie, narzędzia rze­
mieślnicze, gwoździe, przybory do szycia i do pisania, m aszyny 
do pisan ia , szkolne przybory: zeszyty, obrazki, pióra, tablice, 
rysiki, ołówki.

8) apteczki podręczne, bandaże, kaw ałk i płótna, gaza, w ata, 
lekarstw a, nasiona.

9) apara ty  fotograficzne i przybory do wywoływania.
T rudno oczywiście wyliczyć wszystko, czego m isjonarze po­

trzebują w tych k ra jach  dalekich, gdzie składów  niem a i gdzie 
tak  często obywać się im  trzeba bez tego, co zdaje się n am  nie­
odzowne. P raktyczny zmysł sam  wskaże szlachetnemu! dobro­
czyńcy, co będzie miało, a co nie pożytek i u łatw i trudne n a  m i­
sjach  w arunk i życiowe. Raz jeszcze tylko pow tarzam y, strzeżmy 
się od hołdow ania tej zasadzie fałszywej, niegodnej tego, który 
prawdziwie wesprzeć pragnie i  Boga widzi w  tym, którego 
w spiera „dla Afryki w szystko jest dobre“.

Pozatem  prosim y jeszcze usilnie, aby n i g d y  o fiar w przed­
m iotach n ie  kierować do Domu lub  F ilij Sodalicji, .znajdujących 
się z a  g r a n i c ą  (nie w Polsce), ponieważ potem  cło kosztuje 
często więcej niż cała pi'zeeyłka w arta . Ofiary w  przedm iotach 
w ysyłajm y zawsze do Filij w  ojczyźnie!

Staniola (papier srebrny), korki od butelek, odpadki od m e­
tali, zużyte znaczki pocztowe i t. p. są bardzo pożądane. Tych 
rzeczy oczywiście nie w ysyła Sodalicja m isjonarzom , spienięża 
je jednak na korzyść m isyj. Prosim y również o przedmioty, mo­
gące służyć za fanty  do loteryj, z których dochód przeznacza 
się na  misje, jak  obrazy, m edale, starożytne monety, zegarki, 
album y, piękne ręczne robótki, lalki, s ta tue tk i i inne tym  po­
dobne rzeczy.

Sodalicja św. Piotra Klawera.


